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      Wtym momencie były wniej dwie istoty –

      Jedna pełną piersią oddychała wolnością iradością,

      druga dusiła się, zamknięta wmałym ciemnym więzieniu własnych lęków.


      Edith Wharton, The House of Mirth

    

  


  
    
      


      Rozdział 1


      Tramwaj elektryczny skręcił wRaymond Avenue imotorniczy wyśpiewał „Vassar College”, przeciągając samogłoski wsposób typowy dla prostackiej wymowy nowojorskiej. Komunikat odbił się echem od ścian pojazdu, choć każda zkobiet siedzących na twardych drewnianych ławkach wpełnej gotowości czekała, by wysiąść. Anita Hemmings uśmiechnęła się do dwóch studentek pierwszego roku, które robiły wrażenie ibardzo szczęśliwych, izdenerwowanych, po czym zeszła po stopniach, żeby wziąć walizki. Kufer, wysłany wcześniej powinien czekać wszkolnym zapchanym bagażami magazynie, skąd portier miał go zanieść do jej pokoju.


      Poughkeepsie wstanie Nowy Jork szczyciło się swym tramwajem dopiero od roku 1894. Kiedy Anita zaczynała studia, jej walizki jechały koślawym ciągniętym przez konie wagonikiem, szarym izakurzonym, znapisem: Zajezdnia Kolejowa Hudson River izdużym numerem cztery wkolorze złotym. Ale już od trzech lat studentki Vassar dowoził wygodny tramwaj itrudno było sobie wyobrazić lepszy dojazd do Portierni, okazałego budynku zczerwonej cegły będącego jednocześnie wejściem do kampusu iwartowni. Anita spojrzała na zegar umieszczony pośrodku na fasadzie Portierni, , nad czterema szerokimi oknami. Była prawie piąta po południu. Anita wyjechała zBostonu zaraz po siódmej rano iaż do przesiadki na dworcu wAlbany nie spotkała żadnej dziewczyny zVassar. Teraz dzieliło ją dosłownie kilka kroków od ulubionego skrawka świata, college’u, wktórym miała spędzić kolejny rok.


      Nigdy nie mieszkała wbudynku, który można by nazwać okazałym, dopóki nie poszła do szkoły najpierw wPioneer Valley wMassachusetts, apotem do Vassar. Jej rodzinny Boston pełen był eleganckich domów: statecznych budowli zcegły, wktórych – jak sobie wyobrażała – tętniło życie. Wyobrażała sobie, bo ich wytworne wnętrza znała co najwyżej zprzelotnych ukradkowych spojrzeń. Tutaj, na rozległych terenach zajmowanych przez Vassar, położonych zaledwie kilka kilometrów od łagodnego zakrętu rzeki Hudson, każda piędź ziemi była jej; do spółki zpięćset dwudziestoma dwiema innymi dziewczynami, ale jej.


      WRoxbury, dzielnicy Bostonu, najstarsza zczwórki rodzeństwa Anita dzieliła mały szeregowy domek zczerwonej cegły zrodzicami, braćmi Frederickiem iRobertem, izsiostrą Elizabeth. Dom niczym się nie wyróżniał spośród innych przysadzistych budynków wsąsiedztwie. Miał dziurawy dach iza mało miejsca na sześć osób. Znała wRoxbury każdy kamień ikażdego biedaka imiała świadomość, że wtakiej okolicy nie wychowywała się żadna zjej koleżanek zVassar.


      –Anita Hemmings?


      Na dźwięk swojego nazwiska Anita odwróciła się izobaczyła alabastrową twarz Caroline Hyde Hardin. Caroline miała na sobie sukienkę zwiększymi bufkami niż wzeszłym roku, zdołem wkształcie wygiętej w„s” trąby, która latem stała się jeszcze modniejsza. Anita speszyła się trochę na myśl otym, jak ona sama wygląda – była zmęczona podróżą – ale skrupuły ustąpiły, kiedy znalazła się wciepłym powitalnym uścisku koleżanki.


      –Caroline! – krzyknęła, kiedy dziewczyna cofnęła się okrok, odgarniając ztwarzy kosmyki rudych włosów.


      Był osiemnasty września, ale parny, upalny dzień przywodził na myśl lipcowe popołudnie.


      –Byłam pewna, że to ty – powiedziała Caroline. – Kto by stąpał ztaką gracją mimo ciężaru, jaki niesie? Gdzie jest Mervis? – Rozejrzała się za ich ulubionym portierem.


      –Pomaga kilku innym dziewczynom, które przyjechały wcześniejszymi pociągami. Niedługo zejdzie – zapewniła ją Anita, wygładzając lekką sukienkę ibiorąc Caroline za rękę. Nie kryła radości ztego, że wróciła na kampus. – Ależ tęskniłam za tym pięknym miejscem – dodała, skinieniem głowy wskazując opleciony bluszczem, zaprojektowany przez Renwicka Budynek Główny.


      Aprzed Głównym tłoczyły się powozy, zmęczone konie iżegnające się zrodzicami dziewczęta, które rywalizowały oportierów pomocnych wdźwiganiu waliz ipudeł. Zanim Anita iCaroline po raz pierwszy w1893 roku przybyły do Vassar, Główny szczycił się królewskim wejściem zpodwójnymi schodami wiodącymi do imponujących drzwi na piętro, ale dzięki wsparciu ulubionego członka zarządu szkoły, niejakiego Fredericka Ferrisa Thompsona, do środkowej części budynku dobudowano długi aneks. Studentki nazwały go Nosem Wuja Freda albo Mydelniczką, ato zpowodu znacznej ilości białego marmuru, którym został wykończony. Mieściła się tam obecnie wiecznie rozrastająca się biblioteka, wktórej studentki często spędzały wieczory, starając się dołączyć do czołówki swojego rocznika.


      –Główny jest ogromny – powiedziała Anita – ale co roku wydaje się jakby mniejszy, nie uważasz? Może dlatego, że coraz lepiej się tu czujemy.


      Miała rację wobu przypadkach. Monumentalny budynek miał przypominać paryski pałac Tuileries. Każdą zpięciu kondygnacji przecinały krzyżujące się korytarze szerokości ponad półtora metra idługości prawie dwustu metrów. Na dachu tysiąc osiemset metrów piorunochronów miało chronić budynek przed pożarem. Caroline iAnita weszły do środka, gdzie powitał je chór pełnych zachwytu głosów.


      –Gdzie spędziłaś lato? – zapytała Anitę Caroline, zanim wchłonęło je babskie rozgadane stadko.


      –Nic egzotycznego. Po prostu siedziałam wdomu wBostonie, apotem znów na Martha’s Vineyard. Moje zwykłe letnie wakacje wczarującym Cottage City. Wdomu dawałam korepetycje zgreki kilku dziewczynkom przygotowującym się do egzaminu wstępnego do Vassar. Mam nadzieję, że niektóre znich wprzyszłym roku rozpoczną tu naukę, chociaż wydaje mi się, że biegła znajomość greki iłaciny już nie jest taka ważna jak kiedyś.


      –To miód na moją duszę. Jestem zgreki beznadziejna. Po tym, jak wiosną przerabiałyśmy Tukidydesa iPausaniasza, mam kompletny mętlik wgłowie; odwrotnie niż ty. – Caroline rozpostarła ramiona, jakby miała zamiar objąć nimi budynek, ale zaraz je opuściła na widok przechodzących akurat kilku rodzin, które żegnały swoje świeżo upieczone studentki.


      –Byłaś znów na Bliskim Wschodzie, Caroline? – Anita mocniej zacisnęła palce na swojej małej torebce.


      –O, tak – odparła Caroline. – Większość lata spędziłam wSyrii, ale zwiedzaliśmy też Włochy iFrancję. Chciałam zostać dłużej wWenecji – to chyba najbardziej czarujące miejsce na ziemi, istny świat pływający na wodzie, ale przez większą część czerwca ilipca musiałam pracować wszkole uojca. No wiesz, lekcje religii chrześcijańskiej, biologii, wszystkiego. Ale sierpień był tak koszmarnie upalny, że musieliśmy wyjechać.


      Jej ojciec prowadził wSyrii dużą szkołę, dzięki czemu Caroline miała do opowiadania mnóstwo ciekawych historyjek związanych ze spędzonym tam dzieciństwem. Anita nie była nigdzie poza amerykańskim północnym wschodem ichłonęła opowieści koleżanki, jakby ta była Szeherezadą.


      –Znów masz pokój do spółki zElise Monroe? – spytała Caroline, machając do jednej zprzyjaciółek, która właśnie weszła do budynku.


      –To nie słyszałaś? Elise rzuciła szkołę, bo wychodzi za mąż.


      –Niemożliwe! – Caroline wbiła wzrok wAnitę. – Wychodzi za tego chłopaka od Browningów? Tego, co był taką gwiazdą wYale?


      –Tak, właśnie za niego. On jest zWaszyngtonu itam też odbędzie się ślub przed samym Świętem Dziękczynienia.


      –Wobec tego gratulacje dla przyszłej pani Browning. Chociaż to wielka szkoda, że rodzice nie dali jej zaliczyć choćby jeszcze jednego roku wVassar. Była taka świetna wdramacie. Szczególnie dobrze radziła sobie wscenach komediowych. Będzie mi jej brakowało wnaszych amatorskich produkcjach.


      Anita skinęła głową iprzyjaciółki, klucząc wśród korytarzy Głównego, poszły wkierunku akademika dla starszych dziewcząt, znajdującego się na tak zwanym trzecim piętrze, chociaż wrzeczywistości była to czwarta kondygnacja budynku położona nad piętrem, na którym mieszkały wubiegłym roku. Winda jechała akurat wdół, więc ruszyły schodami.


      –Skoro nie ma Elise, to zkim będziesz wtym roku mieszkała? – zapytała Caroline, wyjmując zwalizki kartkę, na której miała zapisany numer swojego pokoju. – Chyba że ty też masz jedynkę.


      –Nie, mam pokój zLouise Taylor zNowego Jorku.


      Caroline obrzuciła Anitę zdumionym spojrzeniem.


      –Louise Taylor! Czyli Lottie Taylor? Nigdy nie przypuszczałam, że ona może nie mieć zkim mieszkać. Jakim cudem? To ona nie będzie znów zDorą Fairchild? Przecież mieszkały razem od dwóch lat. Są ze sobą naprawdę blisko.


      –Dora chyba po letnich podróżach została wLondynie – powiedziała Anita. – Ku zdumieniu irozczarowaniu Lottie. Kendrick poinformowała mnie owszystkim kilka tygodni temu. Myślałam, że dadzą mi jedynkę wStrong Hall, ale właściwie to wszystko jedno.


      –Już się zgłosiłaś do Kendrick? Szczęściara – powiedziała Caroline, mając na myśli ich ulubioną opiekunkę roku.


      –Znasz dobrze Louise? – zapytała Anita, usiłując opanować zadyszkę na schodach.


      –Lottie? – Caroline nagle spoważniała. – Powiedziałabym, że jesteśmy przyjaciółkami, nawet bliskimi przyjaciółkami, ale wgruncie rzeczy znam ją tak samo jak wszyscy inni.


      Anita spojrzała pytająco na koleżankę wnadziei, że ta powie coś więcej.


      –Owszem, wiem ojej pieniądzach i, można powiedzieć, opałacu Taylorów wNowym Jorku – dodała, starając się podsycić ciekawość Anity. – Mieszkają przy Piątej Alei tuż obok Vanderbiltów, no wiesz. Oczywiście, że wiesz. Na pierwszym roku oniczym innym się nie mówiło. Jest też bardzo blisko zRockefellerami. Podobno Bessie Rockefeller Strong, najstarsza córka pana Rockefellera, która wlatach osiemdziesiątych była tutaj studentką na specjalnych prawach, jest jej mentorką. Aprzynajmniej tak mówią. To Bessie zasugerowała Vassar Clarence’owi Taylorowi, ojcu Lottie. Lottie przyjaźni się także zConsuelo Vanderbilt. Była nawet wubiegłym roku na jej ślubie zksięciem Marlborough; uroczystość odbyła się wkościele Świętego Tomasza. Gazety się otym rozpisywały.


      Caroline spojrzała na przyjaciółkę, żeby sprawdzić, czy słucha, istwierdziła, że Anita dosłownie chłonie każde jej słowo.


      –Na pewno widziałaś zdjęcia. W„New York Timesie” zamieścili nawet taki idiotyczny materiał na temat jej zbytkownej wyprawy, poświęcając szczególną uwagę najbardziej osobistym częściom garderoby. Nie uważam, żeby cała Ameryka musiała czytać okoronkach przy jej gorsecie wkolorze kości słoniowej, ale zrobili ztego wielką aferę. Ludzie przez wiele dni sterczeli przed kościołem, żeby móc chociaż przez chwilę na nią popatrzeć. Na Consuelo złabędzią szyją. Wkażdym razie nie na Lottie. Lottie była wśrodku wkościele razem ze swoimi rodzicami ibardzo przystojnym bratem, który studiuje na Harvardzie. Płowy blondyn jak ona. Pojawił się kiedyś na kampusie. Jest młodszy, ale nie na tyle, żeby to miało znaczenie. Wiem cośkolwiek na ten temat, no isłyszałam plotki otym, co się wydarzyło wubiegłym roku na Harvardzie pomiędzy Lottie aLewisem Van de Graffem ztych Van de Graffów zFiladelfii. Wszyscy twierdzą, że ona jest puszczalska. Szczerze mówiąc, nie znam jej tak, jak powinno się znać najlepszą przyjaciółkę, chociaż chciałabym. Obie należymy do Philaletheis[1], chociaż ja jestem Chapter Beta, aona – Chapter Theta.


      Caroline położyła rękę na drewnianej poręczy igłośno westchnęła, jakby była zdziwiona swoją znajomością Lottie Taylor. Obie były od trzech lat członkiniami Philaletheis, ekskluzywnego szkolnego kółka dramatycznego, azarazem najstarszego klubu na uczelni, ale dzielenie pokoju zosobą nazwaną kiedyś na Harvardzie przez opiekuna ostatniego roku lokomotywą zwłosami, to było coś zupełnie innego.


      –Jestem przekonana, że się dogadacie – podsumowała na koniec. – Lottie to dziewczyna co się zowie. Tak, myślę, że dziewczyna co się zowie, to jest właściwe określenie.


      Anita wiedziała, że rodzina Lottie jest zamożna, ale niezupełnie zdawała sobie sprawę, jak bardzo. To że Caroline wymieniała nazwisko Lottie jednym tchem zJohnem Rockefellerem, który ufundował szkole pierwszy osobny akademik, ateraz finansował budynek naukowy – fundamenty miały stanąć jeszcze tego roku – zrobiło na niej duże wrażenie. No iConsuelo Vanderbilt. Wszystkie dziewczyny zVassar ją naśladowały, ale Caroline powiedziała, że Lottie była nawet na jej ślubie. Nakrochmalona suknia podróżna Anity zrobiła się nagle bardzo ciasna. Dziewczyna postawiła torbę na podłodze ipróbowała poluzować sztywny koronkowy kołnierzyk.


      –Źle się czujesz, Anito? – zapytała Caroline.


      Anita zaczerwieniła się, wyraźnie zawstydzona, ischyliła, żeby podnieść swoje rzeczy.


      –Nie wiem, co się stało. To pewnie ten piekielny upał. Trochę słabo mi się zrobiło.


      –Chodź, pójdziemy do naszego akademika itam odpoczniesz – powiedziała Caroline, biorąc koleżankę pod rękę. – Te schody są okropne. Poproszę którąś zpokojówek, żeby przyniosła ci coś zimnego do picia. Tak, to musi być ten upał. Powinni pootwierać okna ipoprawić wentylację. – Caroline powiedziała to właściwie do jednej zdwóch młodych pokojówek, po czym wraz zAnitą zostawiły resztę dziewcząt, które ciągle pozdrawiały się nawzajem, jakby wcześniej rozdzieliła je wojna, anie po prostu letnie wakacje.


      Kiedy szły do akademika dla starszych dziewcząt, Anita pomyślała, że zgadzając się na mieszkanie zLottie Taylor, okazała się skończoną idiotką. Nie chciała mieszkać zosobą znaną, która przyciąga uwagę. Potrzebowała współlokatorki, która byłaby nikim ipochodziła znikąd, tak żeby ona sama mogła spokojnie zgubić się wtłumie dziewcząt zVassar, lubiana, ale nie nadmiernie; aktywna wszkole, ale broń Boże nie przewodnicząca żadnemu zszacownych klubów; niegłupia, ale nie prymuska, jednym słowem, miała ani zanadto nie błyszczeć, ani nie mieć zbyt spektakularnych wpadek. Najlepiej, żeby się do niej uśmiechano inatychmiast oniej zapominano.


      –Ja jestem tutaj, pokój osiemdziesiąt dziewięć – oznajmiła Caroline, kiedy znalazły się na miejscu. – Dasz radę sama iść dalej?


      –Ja? Oczywiście. Czuję się już dużo lepiej. To jakaś chwilowa słabość. Mam pokój dwadzieścia jeden, tuż przed galerią sztuki – powiedziała Anita, pokazując wgłąb korytarza. – To do zobaczenia na obiedzie, Caroline.


      –Ty jesteś wdwudziestym pierwszym? – Caroline spojrzała na podwójne marmurowe schody znajdujące się koło pokoju Anity. – Słuchaj, to najlepszy pokój dla starszych dziewcząt wcałym akademiku, ze wspaniałym widokiem na Portiernię. Jak udało ci się go wyszarpać? Azresztą wszystko jedno. – Otworzyła drzwi swojego pokoju. – Lottie Taylor – dodała szeptem.


      Sama zajmowała pojedynczy pokój – sypialnię bez saloniku – ze znacznie gorszym widokiem.


      –Jestem taka szczęśliwa, że już wróciłam, aty? – zapytała Anita, patrząc, jak koleżanka wchodzi do jasnego skromnie umeblowanego pokoju.


      –Ja też. Nie ma miejsca, które bym bardziej lubiła.


      Dziewczęta się pożegnały iAnita skręciła do siebie. Wolną ręką otworzyła dębowe drzwi.


      –Zostaw to, proszę, koło biurka najbliżej okna – usłyszała na wstępie.


      Lottie stała tyłem do niej, próbując przybić nad oknem saloniku kawałek kwiecistego jedwabiu.


      –Przepraszam – odparła Anita. – Ty pewnie czekasz na swój kufer.


      Lottie zgwoździem wzębach odwróciła się imało nie upuściła młotka. Wyjęła zust gwóźdź iprzeprosiła Anitę uśmiechem.


      –Ty jesteś Anita Hemmings! Inajprawdopodobniej uważasz mnie za najgorszą prostaczkę na świecie. Przepraszam, że się nie odwróciłam. Wzięłam cię za Mervisa zmoimi rzeczami.


      –To drobiazg, nie przejmuj się. – Anita weszła do bogato udekorowanego pokoju. – Widziałam Mervisa na dole, ale jest bardzo zajęty. Na pewno niedługo przyniosą nasze bagaże. Ale obawiam się, że nie zrobi tego Mervis. Każda seniorka zGłównego chce tylko Mervisa.


      Jak większość kwater studenckich wGłównym, mieszkanie Anity iLottie składało się ztrzech pokojów: dwóch sypialni idużego wspólnego salonu.


      –Dobra, dobra, nie spieszy mi się tak bardzo – powiedziała Lottie zożywieniem. – Mam tu wszystko, czego potrzebuję, żeby urządzić salon.


      Obie dziewczyny spojrzały na podłogę, pokrytą wtej chwili różnymi materiałami imalowidłami. Lottie na chwilę przerwała paplaninę izeszła zkrzesła. Wbiałej sukience, zupiętymi jasnymi włosami, wgasnącym świetle dnia wyglądała, jakby spłynęła zwyższych niebieskich rejonów.


      –No proszę, jesteś jeszcze ładniejsza, niż myślałam na podstawie tego, co otobie mówili – podeszła do Anity – bo my się nie tak znów często spotykałyśmy na zajęciach, prawda? Podobno jesteś dobra zgreki iłaciny. Ja się interesuję historią Azji iprzedmiotami ścisłymi. – Objęła Anitę jak matka, która przygarnia zmęczone zabawą poza domem dziecko. – Na przykład twoje włosy – paplała podniecona – proste iczarne jak uIndianki. Jestem bardzo zazdrosna. Moje największe marzenie to ujarzmić ten czub – powiedziała, przechylając głowę. – Mama próbowała, pokojówki próbowały, ale muszę przyznać, że bez powodzenia. Kiedy miałam piętnaście lat, jedna zmoich pokojówek spaliła mi mniej więcej połowę włosów. Często chodziłam wtedy wkapeluszach.


      –Nienawidzę kapeluszy. – Anita się roześmiała.


      –Och, ja też – rzuciła Lottie. – Są kompletnie niemodne. Gdyby to ode mnie zależało, mogłabym cały dzień leniuchować, ale wstroju golfowym. Uwielbiam golfa. To jest sport prawdziwie nowoczesnej kobiety. Ostatecznie mogłabym chodzić całkiem nago jak Francuzki. – Spojrzała na zdumioną Anitę, napawając się jej reakcją. – Ależ fantastycznie będzie cię szokować. To widać gołym okiem, aprzecież jesteśmy razem nie dłużej niż pięć minut. Muszę do końca semestru trochę wstrząsnąć twoją purytańską bostońską duszyczką, bo inaczej zanudzimy się na śmierć. – Zakręciła się dokoła, czując się swobodnie wobecności nowej współlokatorki. – Czy wiesz, że wtym pokoju mieszkała księżniczka? Prawdziwa. Sutematsu Yamakawa. Albo Stematz Yamakawa, bo pod tym imieniem była tutaj znana. Jej pełny tytuł brzmi Księżniczka Japonii Oyama. To był rocznik tysiąc osiemset osiemdziesiąty drugi ipierwsza Japonka, która skończyła college. Kiedykolwiek. Na pewno słyszałaś oniej różne historie.


      Anita pokręciła głową. Egzotyczne imię nie zabrzmiało obco, ale najwyraźniej Lottie wiedziała znacznie więcej.


      –To była legenda – oznajmiła. – Przewodnicząca Philaletheis. Gospodyni drugiego roku rocznik tysiąc osiemset osiemdziesiąty drugi. Trzecia na roku. Ajaki charakter pisma! Widziałam jej listy – może tylko ze dwa ipół centymetra papieru niezapisane. Iwdalszym ciągu utrzymuje kontakt ze swoimi wykładowcami. Wyszła za mąż za japońskiego ministra wojny. Czy to nie fantastyczne? Wojna jest tak wielkim dramatem, że trudno nie być pod wrażeniem. Przeklinam świat za to, że się nie urodziłam przed Wojną Secesyjną. Byłabym wtym bardzo dobra. To znaczy wudzielaniu wsparcia. Aco do księżniczki Oyama, to podobno jej mąż obawia się, że mogłaby zdradzać tajemnice państwowe, ale jestem pewna, że będzie trzymała język za zębami. Planuję spotkać się znią wkrótce idlatego już ćwiczę ukłony. Te królewskie osobistości oczekują, że zegniesz się przed nimi pod kątem prostym.


      Anita nie słyszała, żeby były jakieś obawy co do tego, że księżniczka mogła stanowić zagrożenie dla bezpieczeństwa narodowego Japonii, ale nie śmiała wątpić wto, co mówiła Lottie.


      –Nawet sobie nie wyobrażasz, ile musiałam nakłamać, żeby zdobyć dla nas te pokoje. – Lottie zatrzepotała rzęsami, jakby nagle czymś zaskoczona. – Wymyśliłam całą historię otym, że nie mogę zasnąć, jeśli nie patrzę na piaszczysty podjazd prowadzący wprost do budynku Portierni. Apotem dodałam jeszcze jakieś bzdury ociężkiej klaustrofobii inieuleczalnej potrzebie obcowania zarchitekturą Jamesa Renwicka. Ale było warto. Mam nadzieję, że się ze mną zgodzisz.


      Anita spojrzała na nią znabożną czcią iskinęła głową.


      –Mam kompletnego fioła na punkcie Japonii. Ta szkoła jest zacofana, bo nie uczy języków azjatyckich – powiedziała Lottie, spoglądając tęsknie na wystrój salonu, zainspirowany swoimi podróżami po krajach Orientu.


      –Caroline Hardin może cię nauczyć różnych nieprzyzwoitych słów arabskich, jeśli tylko przyniesiesz jej cukierki zmelasy – poinformowała Anita.


      –Caroline może sobie jeść takie cukierki, jakie jej się podoba. Arabia mnie nie interesuje. Sztuka jest beznadziejna imają za mało ryb. – Lottie zassała policzki izesznurowała usta, wydając ciche podwodne odgłosy.


      Anita nie miała pojęcia, zjakiego świata jest Lottie, ale wiedziała jedno: chce do tego świata należeć.


      –O, popatrz, nasz fotel bujany od Wuja Freda – powiedziała Lottie, przesuwając dłonią wzdłuż wygiętych linii mebla. Fotele zakupił ipolecił umieścić wkażdym pokoju akademika prominentny członek zarządu szkoły. – Wzeszłym roku, kiedy tylko przeholowałam zpiciem, zwalałam się na ten fotel jak szmaciana lalka iodsypiałam.


      –Często pijesz? – zapytała Anita, mając nadzieję, że nie wyjdzie na świętoszkę.


      –Moja droga, raz się żyje, nie uważasz? – Zbladej buzi wkształcie serca można było wyczytać, że Lottie daleko do anioła.


      –Masz rację – przytaknęła pospiesznie Anita, chociaż wkampusie była znana zpowściągliwości.


      –Ty ztwoją urodą jesteś skazana na ciekawe życie – oznajmiła Lottie, unosząc brodę Anity iprzyglądając się jej twarzy. – Życie, ale takie prawdziwe życie, jest piekielnie zabawne. Awtym roku będziemy miały zabawy naprawdę dużo, to ci mogę obiecać. – Rozejrzała się po pokoju, zatrzymując wzrok na tkaninach, które porozwieszała przed przyjazdem współlokatorki. Pomiędzy draperiami zbłękitnego jedwabiu znalazło się piękne ręcznie malowane kimono zgórskim widokiem iróżowymi kaskadami kwiatu wiśni wtle. – Przybijemy ten materiał do ściany obok kimona – oznajmiła, jedną ręką sięgając po kilkumetrowy kawał tkaniny, adrugą po malowidła na zwoju zpapieru ryżowego. – Pokojówki są wściekłe, kiedy wten sposób zaśmieca się pokój, bo kurz się na tym zbiera itakie tam bzdury, imożna wywołać pożar, jeśli coś takiego spadnie na lampę gazową, ale mam to wnosie. Nie zamierzam mieszkać wpustych czterech ścianach. Wtakich warunkach nie rozwijałabym się duchowo. Ażeby tu wytrzymać, muszę się rozwijać ito intensywnie.


      –To, co do tej pory zrobiłaś, bardzo mi się podoba. Salon prezentuje się dużo efektowniej niż mój zeszłoroczny – orzekła Anita.


      Pokój wyglądał jak reklama luksusowej wycieczki do Orientu wformacie cztery ipół na cztery ipół metra. Lottie pozwoliła tkaninie opaść, żeby móc wpełni podziwiać swoje dzieło.


      –Tak jak ci mówiłam, teraz mam kompletnego bzika na punkcie Japonii. Wlipcu isierpniu pojechałam zojcem do Tokio iKioto ibyło majestatycznie. Nawet nie wiem, jak mam opisać tych ludzi. Tacy drobni, tacy filigranowi ieleganccy. Chodzą wdrewniakach, masz pojęcie? Noszą długie jedwabne kimona, ajak pięknie podają jedzenie. No ite ryby! Dopóki nie zjesz surowej japońskiej ryby, to wogóle nie jadłaś ryby! Wiem, że brzmi koszmarnie, ale smakuje dokładnie odwrotnie. No ita ich sztuka. Obrazy ikaligrafia, idrzeworyty. Ojciec kupił oryginalnego Hokusaiego, którego prace robią furorę wParyżu. Wkrótce trafi ido Ameryki. Jesteśmy okropnie zacofani. Itak ze wszystkim. Chciałam ten drzeworyt przywieźć tutaj, ale możesz sobie wyobrazić, jak przebiegała rozmowa. Po dyplomie pożegluję do Japonii. Tata mi to obiecał, pod warunkiem że będę miała przyzwoitkę. Chcę objechać cały Orient. Powinnaś się ze mną wybrać. Będzie cudownie.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

      


      
        
          1 Philaletheis – studencka grupa teatralna wVassar, podzielona na podgrupy wzależności od specjalności (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki).
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